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Hymn młodości.
W sercu mam wielką pieśń i jaśń wschodzących zórz. — 
Wiem: jest piękniejszy świat, niż nocny sen i baśń. — 
Szukałam Praw dy mej i odnalazłam już:
W sercu mam wielką pieśń i zórz wschodzących j a ś ń ! -----------

Szept słyszę wielkich fal i szum ogromnych mórz —
Goreje słońca tarcz, jak  purpurow y kwiat,
I kipi srebrem pian młodości złota kruż,
I ciągnie w wielki wir mój świat, mój wolny świat.

Dalekich wichrów chłód owiewa senną skroń 
I kłoni w wielki rytm kwitnące niwy z b ó ż ...
Nektar młodości mej ma przecudowną woń!

W sercu mam wielką pieśń i jaśń  wschodzących zórz! — —
Horsztyńska.

Czyści.
Hej, weselne g ra ją  dzwony 
Szeroko, donośnie,
Wieść o szczęściu na wsze strony 
Poniosą rozgłośnie.

Hej, wy druchny moje hoże,
Otoczcie mnie kołem,
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Już za chwilkę, chwilkę może,
Staniem przed  kościołem.

Ślubna suknia, biała, wiotka,
Otula ramiona.
Oto stoję cicha, słodka,
Radością spłoniona.

W net poważnie, uroczyście 
Z agra ją  organy,
Przed  ołtarzem  staniem  czyści,
J a  i mój kochany.

Potem  pójdziem razem  w życie,
Na trud, walkę, boje,
Pracę znojną, z ideowym 
Stygm atem  na czole.

Lwów. M. d’A.

ŻYCIE NIEMORALNE JAPONII.
i .

W ostatnich latach, pod wpływem zdum iewających w ypadków 
wojny rosyjsko-japońskiej, E uropa  zwróciła oczy na mały, ruchliwy, 
dzielny naród  Azyi — rozentuzyazm ow anie doszło do takich granic, 
że dzisiaj wszędzie słyszy się tylko o Japonii, o jej sztuce, wojsko­
wości, dzielności i silnem poczuciu narodow em  jej obywateli. A jednak, 
mimo swego bohaterstw a, społeczeństwo japońskie nie jest zdrowem 
moralnie — przez idealizowanie go pozwolimy wkraść się do nas 
azyatyckim  poglądom  społecznym — dlatego pragnę przedstaw ić całą 
ich praw dziw ą wartość, a dobre strony silniej podkreślę, aby je dla 
nas zużytkować. Nie wychodzę bynajm niej z założenia, że w szystkie 
dzieła twórczości duchowej człowieka tracą w artość wobec jego nie­
m oralnego życia. Japonia właśnie wiedzie życie niem oralne, a mimo 
to, zwłaszcza pod względem miłości Ojczyzny, wiele od niej uczyć się 
powinniśmy. Japon ia  położyła w czasach ostatnich tak  silne piętno 
na  kulturze Zachodu, że nie m ożna lekceważąco pomijać jej oddzia­
ływ ania, chociaż na potępienie zasługuje jej, szeroko prow adzony, 
handel dziewczętami.

Z Japonią łączą nas związki kulturalne, zwłaszcza na polu sztuki 
(jest ona m atką pew nych gałęzi sztuki stosowanej) — zaś ta, wykwi­
tając w Anglii, Belgii, Francyi, Niemczech, Włoszech i Polsce, oddzia-
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ływ a nietylko na nasze pojęcia życiowe, lecz wpływa i na stosunki 
ekonomiczne.

O statnia wojna japońska zmieniła życiejj E u ropy ; Japonia jest 
obecnie dla nas czemś wielkiem, duchowem; sądzimy, że stoi pod 
każdym  względem wysoko, wychodząc z zasady, że wielkich czynów 
dokonują tylko wielkie duchy.

Tymczasem rzecz się ma in acze j... w Japonii większość kobiet 
zwłaszcza z k lasy pracującej, to p rosty tu tk i; domy rozpusty m ają 
specyalne przyw ileje rządu, ba, naw et przyw ileje społeczeństwa! 
Przytoczę jeden fakt, mówiący sam za siebie: w Tokio są 4 up rzy ­
wilejowane domy rozpusty, między nimi najbardziej słynny na całe 
cesarstwo, Joshiwaza. Każdy cudzoziemiec, przybyw szy do miasta, 
zwiedza najp ierw  św iątynię A ssakusy, a zaraz potem ową Joshiwaza, 
gdzie odbyw ają się najw strętn iejsze orgie. Nie dość tego — lecz naw et 
za obowiązek poczytuje sobie każdy ojciec przepędzenie z całą rodziną, 
a naw et dziećmi małemi, jednej nocy na p rzypatryw aniu  się orgiom 
w tych domach rozpusty. Dzieci już zatem małe i młode dziewczęta 
p rzypatru ją  się, są więc niejako biernym i współdziałaczami rozpusty ; 
lecz ciekawem jest, że mimo to Japonki nie oddają się same rozpuście, 
lecz zostają zm uszane przez rodziców, k tórzy je sprzedają (dzieje się 
to przew ażnie w klasie pracującej). Nadmienię, że prosty tucya w J a ­
ponii jest zakazaną z wyjątkiem  uprzyw ilejow anych domów publicz­
nych, z k tórych rząd  ma szalone dochody.

Jeśli rząd  japoński czuwa (o czem wątpię), aby Japonki nie były 
wywożone do domów rozpusty  innych krajów , to któż wie, czy tam 
gdzie rząd  i społeczeństwo tw orzą wielki handel dziewczętami, h an ­
dlarze europejscy i am erykańscy nie pośredniczą, dając swój »towar« 
Japonii, bo Japończycy za to płacą, — a Japończycy są bardzo wy­
bredni, zwłaszcza arystokracya. Sądzę, że w tym k ra ju  m ają tego 
rodzaju  agenci najw iększe oparcie, bo otacza ich praw o rządu. Jeśli 
kobieta sprzedana ucieka, to ściga ją  praw o, jak  ostatn ią zbrodniarkę — 
a jednak to samo praw o ściga męża, k tóry  zabije niew ierną żonę.

Kochając ten naród, k tó ry  stał się »Biczem Bożym« dla naszych 
wrogów, p rzypatrzm y mu się bliżej i, poznawszy jego wady, stosujm y 
u nas i naśladujm y jego cnoty i zalety. K. M. 0.

Parę uwag.
W ostatnim  num erze «Czystości» z 15. września poruszył p. C. N. 

to, że «kwestya płciowa nie zajm uje pod względem swej wagi miej-



84 C Z Y S T O Ś Ć Nr.  7

sca p ierwszorzędnego*. A u to r tego lis tu  jest w błędzie i chyba nie 
zna stanu rzeczy. Kwestya p łc iow a jest najważniejszą, bo jest kw estyą 
dnia  dzisiejszego i ju tra . K to  chce z pożytk iem  działać w społeczeń­
stwie, k to  -chce swój naród poprowadzić nowem i toram i, k to  chce 
przed nim  o tw orzyć b rzask i nowej ju trz e n k i wolności, ten m usi być 
czystym. T y lk o  czyści mogą wiele dzia łać i ty lko  oni je d y n i... K to 
ka la  się błotem, k to  w kale zna jdu je  żer, ten, choćby dążył do ideału, 
będzie m ia ł um ysł p rzyćm iony i nie będzie zdaw ał sobie dokładnie  
spraw y z przyszłości, Ten będzie b łą ka ł się po manowcach, wśród k tó rych  
się zgub i i zagubi innych.

Nie można — ja k  chce auto r — «rozkrzew iać m iędzy młodzieżą 
m iłości do nauki», jeś li ta m łodzież żyje w bagnie, jakże więc uko ­
cha naukę, św iatło  wiedzy, jeś li naokó ł n ie j i  w niej będą ty lk o  ciem­
ności. N a jp ie rw  trzeba zwalczyć niemoralność, a dopiero późnie j w a l­
czyć z innem i wadami, od fundam entów zacząć, a nie od m urów. 
A u to r również podnosi, że «czyż opłaca się d la tych k ilk u  czy k i lk u ­
dziesięciu nawet jednostek hartow nie jszych ty lk o  i mocniejszych, k tó re  
pod w pływ em  ^Czystości* w yd o by ły  się z cuchnących bagnisk do- 
p raw acy i p łc iow ej, ty le  zachodu i  kosztu ponosić?* A  przecież nie- 
ty lk o  pracujem y d la tych, o k tó rych  auto r wspomina, ale i d la n ie­
skażonych jeszcze, p raw dz iw ych  l i l i i  bagiennych, i d la  tych , k tó rzy  
z b ło ta  chcą się w ydobyć... pracujem y dla społeczeństwa.

Adam  Nieczuja.

Czy warto bać się śmieszności?
Ludzie  strasznie boją  się, aby nie zostać ośmieszonymi. Pewna 

zacna niew iasta m ów iła mi, że z wesołą m iną ma do czynienia z ma- 
te rya łam i w ybuchow ym i i gotowa narazić się na śmierć i męczarnie* 
ale w żadnym  razie, d la żadnej ide i n ie zgodzi się znaleść w sytu- 
acyi ośmieszającej.

W y b itn i i  s łynn i z odw agi działacze po lityczn i drżą wobec udat- 
nego szyderstwa i gdy się kom u uda ich ośmieszyć — uznają  swoją klęskę.

Nie wspom inam y już  o tem, że »powaga« wszelkich auto ryte tów  
i wysoko postaw ionych osobistości poczytu je  za najw iększą dla sie­
bie hańbę — śmieszność.

A le m y pracu jem y inaczej i  wyżej przytoczone p rzyk ła d y  ty lk o  
uśmiech po litow an ia  wywołać u nas pow inny. Pom imo to jednak pio- 
n ie row ie  czystości obyczajów  u lega ją  tej słabości.

E thos k ra ko w sk i nie m ógł się zorganizować przez IV2 ro ku  
z tego g łów nie powodu, że rozpustu jąca młodzież wyszydzała człon­
ków  tego tow arzystw a.
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Czyż my mamy się bać szyderstwa ?
Przedew szystkiem  jesteśm y w yżsi nad nie.
Śmieszność sytuacyi pozbawia człowieka uroku, powagi zwykłej, 

poszanowania. Zdawałoby się, że z tem niknie wszystko, czem czło­
wiek ponad innych się wznosi i że ośmieszony nie może nawet nadal 
wywierać dobrego wpływu. Ale jednakże wystarczy zastanowić się, 
że ośmieszonym może być literalnie każdy, że wyszydzony piękny 
i wzniosły charakter nie przestaje być wzniosłym charakterem, że 
okryty szyderstwami Chrystus, w najbardziej komiczną sytuacyę 
wstawiony, nie przestał być Chrystusem.

Idea, która zwycięża, nie będąc nigdy ośmieszoną, nie przeszła 
próby ogniowej i nie można być pew nym , czy wreszcie kiedyś nie 
upadnie. Ale idea zwalczana szyderstwem i kp iną , ale jasny  chara­
kter zdeptany i wzgardzony i śmiechem okryty  — jeżeli w sobie sa­
mych się nie złamią, jeżeli wytrwają w sile i wierze w praw dę swoją, 
w zwycięską treść swego kierunku, to już temsamem zwyciężą, z u ­
p e ł n i e  z w y c i ę ż ą .

Bo szyderstwo i ośmieszenie są próbą ogniową dla idei i dla 
charakteru.

Nie bójmy się więc szyderstwa i kp in , lecz cieszmy się z tego, 
gdy potrafimy je przetrwać.

Szyderstwo, ośmieszenie są skrytobójczą bronią, są tem, czem 
bywał sztylet w walce, zabijając niespodzianie, skrycie i był uważany 
za broń nieszlachetną.

Nie używajmy w zwykłej walce tej broni, ale w ostateczności, 
gdy przeciwnicy zaczepiają nas szyderstwem i śmiesznością chcą 
okryć — odpowiedzmy im szyderstwem, które z naszych ust i z n a ­
szych rąk  stanie się tak  strasznem, że będziemy widzieli blade twa­
rze i drżące, kurczem przekrzywione (ale już nie z śmiechu) wargi 
naszych przeciwników, wyznawców umiarkowanej rozpusty.

A z kogóż łatwiej się śmiać, jak  nie z tych, co się boją spusz­
czać na drogę czystego życia«, lub co uznają  głód wszeteczeństwa 
za równoznaczny z potrzebą jedzenia.

Zadanie organizacyi etycznych.
Filozofowie świat tylko różnie objaśniali, 

chodzi zaś o to, aby go zmienić.
Karol Marx.

Dążymy konsekwentnie do państwa przyszłości... W owej świe­
tlanej dobie, pozbawionej antagonizmów klasowych i walk społecznych,
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gdy ustaną wszelkie choroby, trawiące społeczeństwa dzisiejsze, jakżeż 
będzie wyglądać ten najpiękniejszy twór przyrody, organizm ludzki? 
Według orzeczenia lekarzy »człowiek przyszłości«, mający w sobie 
pierwiastki, otrzymane w spadku drogą dziedziczności od przeszłych 
pokoleń, zniszczony i zdegenerowany, nie będzie mógł po tylu krw a­
wych walkach korzystać z otaczającego go świata. I zdaniem tychże 
lekarzy, by człowieka módz przysposobić do tej chwili, należy go 
wpierw do tego przygotować, t. zn. zabijać w nim zarodki złe, oczyścić 
go od wszelkich namiętności i żądz, a wreszcie uzdrowić go płciowo. 
Okazuje się jednem słowem już dziś potrzeba przedwstępnego, wycho­
wawczego przygotowania człowieka do tego szczytu kultury i wiedzy, 
by pełną piersią był zdolny do czerpania wolności i swobody. Abstra­
hując nawet od stwierdzeń lekarzy, niechaj życie samo posłuży za 
najlepszy dowód. Czyż statystyczne dane chorób wenerycznych wszyst­
kich krajów i narodów nie powinny zastraszać i przekonywać tych, 
którzy walczą w imię ideałów wszechludzkich, by wreszcie zrozumieli, 
że należy zdjąć z człowieka starą skorupę, celem uzdolnienia go do 
jakiejkolwiek pracy umysłowej. I tu już nasuwa się myśl, że potrzeba 
nam takich instytucyi, któreby, nie bacząc na dzisiejsze walki partyjne, 
potępiały teraźniejsze stosunki ekonomiczno-społeczne i etyczne. Brak 
takich instytucyi w społeczeństwach dzisiejszych mają zastąpić właśnie 
organizacye etyczne, skupiające w sobie wszystkie warstwy społe­
czeństwa bez względu na przekonania polityczne i różnice poglądów.

Organizacye etyczne powinny nadewszystko stosować materya- 
lizm dziejowy do takich objawów, jak prostytucya, stosunki płciowe, 
etyka i t. d., bo wszystkie one mają swą ostateczną przyczynę w dzi­
siejszej produkcyi kapitalistycznej. Pogląd powyższy wyjaśni nam 
istnienie kazirodztwa, monogamii i prostytucyi. Ale co najważniejsze, 
to właśnie to, że organizacye etyczne powinny przeciwdziałać wszyst­
kim tym chorobom przez zaznajamianie szerszych warstw społecz­
nych ze szkodliwości i zgubneini następstwami dzisiejszych stosunków 
płciowych i alkoholu, zabij aj ącemi organa twórcze człowieka i osła­
biaj ącemi poszczególne części organizmu ludzkiego. Tendencyą takich 
organizacyi winno być uświadamianie klasowe swych członków, 
a więc pouczanie ich o etyce prawdziwej, proletaryackiej, a nie etyce 
klas burżuazyjnych. I jakkolwiek obrońcy starego porządku mogliby 
się na to nie zgodzić, to jednak organizacye etyczne mogą liczyć na 
wsparcie tych, którzy walczą w imię postępu. W pierwszym rzędzie 
młodzież, świadoma swych celów, uczuwa brak tego rodzaju organi­
zacyi, które wśród młodzieży mogłyby najwięcej jeszcze zdziałać. 
Zwłaszcza dla nas, młodzieży socyalistycznej, mają niezmierną do-
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niosłość, ponieważ cele nasze nie mogą wśród zdegenerowanej w swej 
większości młodzieży znaleźć miejsca. P ropagujem y dlatego organi- 
zacye etyczne wśród młodzieży, a zwalczamy zasadniczo fałszywych 
proroków, pragnących młodzież oderwać od wszelkiego poważnego 
ruchu. Chcąc młodzież, nieprzygotowaną jeszcze do akcyi za reformą 
szkolną, pobudzić i wśród niej pracować, głosimy zasadę: O r g a n i -  
z a c y e  e t y c z n e  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  b ę d ą  d l a  n i e j  p r z y g o ­
t o w a w c z ą  p l a c ó w k ą  d l a  r u c h u  p o s t ę p o w e g o ,  b o d ź c e m  
d o  p o w a ż n e j  p r a c y  s a m o k s z t a ł c e n i o w e j ,  a dla nas mło­
dzieży socyalistycznej «Zjednoczenie» — podstawą, na której swój p ro ­
gram  i działalność naszą zbudujemy«.

Wzywamy dlatego wszystkich, miłujących młodzież, by p ropa­
gowali piękne ideały »Czystości«, a młodzież socyalistyczna »Zjedno- 
czenie« chętnie do tej akcyi przystąpi.

Zjednoczeniowiec z  Przemyśla. 
Uwaga. Otwieramy polemikę z powodu tego artykułu. Redalccya.

Jak wytrwać w zupełnej w strzem ięź l iw ośc i?
Przedewszystkiem nie dopuszczać do pierwszego kroku na d ro­

dze rozpusty.
Czystość jest łatwą dla tych, którzy jej p ragną  i w nią wierzą. 

Tak mówi młodzież szwajcarska i angielska.
Aby wytrwać w zupełnej wstrzemięźliwości, trzeba unikać pokus 

i zmysłowych flirtów i prowadzić życie hygieniczne, usuwając z niego 
wszystkie czynniki, podniecające zmysły, a wprowadzając wszystkie 
czynniki, hartujące nerwy i siłę woli.

Trzeba szukać podniosłego braterstw a z kilku rówieśnicami, od­
dychaj ącemi czystem życiem i władaj ącemi wzniosłym, pięknym cha­
rakterem.

Nadmiar energii zużytkować w sportach, pracy fizycznej i w pracy 
ideowej, która podnosi, chroni od skalania się i znagla do wyłado­
wania swych kapitałów duchowych, swego czystego ognia, w dysku- 
syach, w agitacyi etycznej, w wytężonej pracy apostolskiej.

Nie trzeba bowiem zapominać, że gruczoły płciowe służą czło­
wiekowi nietylko dla wytwarzania potomstwa, ale też i dla innych 
celów: dla dodania ognia i zapału jego pracy, dla wzniecenia w nim 
entuzyazmu, napięcia mistycznego, dla wytworzenia wybuchów siły 
woli i czynu. Dość porównać normalnego czystego młodzieńca z ro­
syjskim sektantem »skopcem«, albo ogiera, buhaja  z wyłożonym ko­
niem, wołem.
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Ludziom, którzy nie nauczyli się żyć czystem życiem i opano­
wywać swój popęd płciowy w ciągu lat kilku, nie radzimy żenić się, 
bo, żeniąc się, wystawiają na szwank szczęście swej nowej rodziny.

Korespondencye Ethosów.
O d p ow ied ź  kol. O s iń sk iem u . W każdej pracy, a tembardziej w pracy 

etycznej, winni ludzie podobnych przekonań wspólnie pomagać sobie, 
informować się i ile możności iść razem. O takiej wspólnej pracy, lub 
naw et »ścisłym kontakcie« Ethosu lwowskiego z krakowskim dotych­
czas nie było mowy. Oficyalne poznanie się na zjeździe »Ogniwa« 
w Krakowie i obecność jednego członka E thosu lwow. na niedzielnem 
zebraniu E thosu krak. — oto cała etykieta dwóch towarzystw etycz­
nych. Główna przyczyna tej obojętności jest mojem zdaniem nastę­
pująca. »Ethos« krak. stoi na stanowisku ściśle bezpartyjnem. Nie 
znaczy to, aby wykluczano od udziału ludzi różnych przekonań poli­
tycznych czy społecznych. Przeciwnie. Do nas mogą należeć i należą 
ludzie partyjni, którzy się zgadzają jednak postępować w myśl zasady 
naszego stowarzyszenia.

W zasadzie tej nie dopuszczamy polityki, którą można jednak 
uprawiać poza »Ethosem«. »Ethos« lwowski inaczej rzecz tę pojmuje. 
Obok zakreślonego program u etycznego zabarwia, jak  się zdaje, sto­
warzyszenie etyczne partyjnością. Oto »inne poglądy formalne, oraz 
nawet może inne ideowe pojmowanie całej sprawy etycznej«. Jes t to 
zasadniczy błąd odnośnie do stowarzyszeń etycznych. Politykę uprawia 
się w stowarzyszeniach politycznych, tam winno się występować 
z swoją marką; ale stowarzyszenia etyczne muszą być bezpartyjne, 
a raczej międzypartyjne t. z. obejmujące wszystkie partje.

Dalej muszę zanotować, że E thos krakowski postawił kwestyę 
etyczną jasno. Kto chce być członkiem, ten zobowiązuje się pod s ł o ­
w e m  h o n o r u  postępować w myśl zasady tegoż stowarzyszenia. 
»Ethos« lwowski zaś stawia nie dość jasno tę kwestyę. Pożądaną 
rzeczą byłoby, abyśmy się zbliżyli, mogli się nawzajem przekonać 
i wspólnie pracować na polu etycznem.

Benedykt Łącki 
sekretarz „Ethosu" krakow.

O dpow iedź na ankietę w sprawie służących.
Przez długi czas mego życia rozm aitą m iew ałam  służbę, widziałam  często 

pom iędzy nią wykroczenia przeciw czystości, ale żadnego w ypadku szczególnie
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charakterystycznego i godnego przytoczenia nie pamiętam. Z mojej obserwacyi 
powiedzieć mogę, że czystość w niższych warstwach bywa rzadką cnotą, ale 
zdarza się i chodzi w parze z innemi cnotami.

Od dwóch lat mam służącą jedyną w wieku trzydziestu kilku lat, godną 
pod każdym względem pochwal i uznania. Prędko wytworzył się pomiędzy 
nami stosunek poufałej, przyjacielskiej zażyłości, która zacieśnia się coraz bar­
dziej. Ona ceni sobie bardzo wysoko ten ton przyjacielski z mojej strony, 
wprost kocha się w mojej córce, za to, że vniedumna". Żadnemi nagrodami 
nie mogłybyśmy jej tak sobie ująć i zjednać. Serdecznie lubię moją Kasię, 
szanuję bardzo wysoko, ona mi wprost imponuje swą pracowitością, poprzesta­
waniem na małem, pogodą i dobrocią. Jakże nieszczęśliwą czułabym się, gdy­
bym była na jej miejscu, musiała podlegać cudzej woli, przez 14 godzin co­
dziennie myć, gotować, sprzątać, co dzień, prócz popołudnia niedzielnego!
0  Kasia wesoła jest i szczęśliwa, mając za całą okrasę tej doli nabożeństwo, 
św. Zytę i naszą życzliwość.

Należy oddawna do stowarzyszenia św. Zyty, piastuje tam godność „dzie- 
siętniczki1. Uwielbia opiekunów stowarzyszenia, księży i panie ..bardzo dobre
1 w eso łe '. Pobożna jest bardzo. Razu pewnego, słysząc naszą rozmowę o mi­
łosierdziu Bożem, nie rozumiejąc dobrze, co mówimy, zaczęła dowodzić z za 
pałem , że czysta dziewica i rozpustnik nie będą razem, że ona będzie w nie­
bie. a on będzie gorzał. Raz jeden wtedy widziałam ją  w uniesieniu.

Przez kilkanaście lat służby uzbierała sobie kapitalik; prawie każdą mie­
sięczną pensyę odnosi do kasy. Sparzyła się dawniej na pożyczkach i teraz 
stale odmawia kredytu, z całą niechęcią człowieka, który zapracował, wzglę­
dem amatorów cudzego grosza.

Taż Kasia, niezbyt biegła w pisaniu, odmawia odpisywania na ankietę. 
Przytaczam, co słyszałam od niej w tej sprawie:

Zupełną jest prawdą wszystko, co pisze służąca w liście własnym do 
ankiety „Czystości1'. Dziewczęta służące są napastowane przez panów, którzy 
łudzą obietnicami, używają przemocy i gróźb. Dziewczęta, należące do to w a­
rzystwa św. Zyty, uciekają się w takim razie o pomoc do towarzystwa i ktoś 
z zarządu interweniuje. Towarzystwo odmawia wprost służącej takim domom, 
gdzie służąca narażona jest na zgorszenie. To też niejeden panicz i pan z gnie­
wem i przekąsem się wyraża o „świątobliwych Żytkach".

Czyżby ten był powód niechęci, z jaką przed kilku miesiącami pp. Radni 
miasta Lwowa odnieśli się do towarzystwa św. Zyty i towarzystwu, proszą­
cemu o udzielenie sali miejskiej na niedzielną popołudniową naukę służących — 
odmówili?

Szczęść Boże „Czystości" w jej zacnych dążeniach. M. Z.
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Przegląd czasopism.
Aleksander Szczepański: „Młodzież a  k w es ty a  kobieca''.

(„Znicz". Dwutygodnik młodzieży Nr. 1 i 2).

W «Zniczu», nowem piśmie młodzieży warszawskiej, pojawił się 
pod powyższym tytułem artykuł, który z żywą radością powitać n a ­
leży, jako świeży, młodzieńczy objaw, budzącej się wśród młodego 
pokolenia energii życiowej. Życia pięknego, jasnego, czystego! Nie­
ma go dziś i jest nam wszystkim źle.

Ja k  je osiągnąć? Oto pytanie, nad  którem zastanawia się autor. 
Ojczyźnie trzeba zawsze, a dziś szczególnie, ludzi czynu «o jasnym 
wzroku, podniesionych czołach, i rękach p racy  chciwych», — ale ta ­
kich niema wśród młodzieży. A skądże ta młodzież nabrać  miała 
pragnienia życia jasnego a czynnego?

Rodzina, w której się wychowuje,— mdła, zagasło w niej ognisko 
światła i ciepła, tak potrzebnego młodzieży; ojcowie, którzy ją zało­
żyli, utracili świeżość ducha i ciała, a z nią zdolność życiową w swem 
«bujnem» życiu przed założeniem rodziny, a matki wychowanie, p rzy ­
krojone do poziomu mężów. Młodzież, z takiej rodziny pochodząca, 
nie obejmuje dalekich widnokręgów, o czynie nie marzy, ale wcześnie 
wstępuje w ślady ojców swoich. — Winę tego stanu młodzieży po­
nosi rodzina, która znów swój upadek zawdzięcza dotychczasowemu 
stosunkowi społeczeństwa całego i młodzieży do kwestyi kobiecej 
i kwestyi etycznej.

Ta więc część kwestyi kobiecej, która odnosi się do reformy 
rodziny, czyli tak nazw ana przez autora «moralna strona sprawy*, 
dotyczy bezpośrednio młodzieży. Podobnie silnie związana jest po­
praw a rodziny z kwestyą etyczną, której rozwiązanie już choćby 
dlatego jest dla młodzieży tak ważnem.

Ja k  widzimy, młodzież jest obu kwestyami zainteresowana bez­
pośrednio, pytanie, czy rozwiązanie ich, nie teoretyczne ale praktyczne, 
w życiu, zależy od niej? Na to autor tak odpowiada: «Teoretycznie, 
pozornie od życia młodzieży dalekie (obie kwestye), w praktyce na j­
bardziej bezpośrednio z niem związane, bo ich szkodliwe skutki na 
młodzieży najfatalniej i najboleśniej ciążą i k l u c z  i c h  r o z w i ą ­
z a n i a  s p o c z y w a  w r ę k u  m ł o d z i e ż y .  Niezbędne do rozstrzy­
gnięcia kwestyi kobiecej zasady moralne nie z kazalnic, ani z książek 
wejdą w życie; muszą one zostać rzeczywiście wyhodowane i ukazane 
życiu już jako czyn. A zaszczycić je, rozplenić i wyhodować można 
tylko na gruncie zdrowym, niezarażonym, ani wyjałowionym, na 
gruncie młodym. O t w i e r a  s i ę  t u  p r z e d  m ł o d z i e ż ą  o l b r z y -
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m i e j  m i a r y  i j e j  t y l k o  j e d n e j  d o s t ę p n e  z a d a n i e  s p o ­
ł e c z n e .

Widzimy więc, że autor uważa praktyczne rozwiązanie tych 
kwestyi przez młodzież nietylko za możliwe ale za konieczne i je­
dynie w ten sposób możliwe. Młodzież, dbała o dobro swoje i społe­
czeństwa, szczególnie przyszłych pokoleń, musi dążyć do równocze­
snego rozwiązania obu kwestyi. Ruch etyczny taki, jaki się naro­
dził przed kilku laty w kołach młodzieży szkolnej w Królestwie, 
uważa autor za niewystarczający «jest to ruch indywidualistyczny 
przeważnie, z punktu  widzenia świata moralnego jednostki wycho­
dzący. Powiązanie ze spraw ą kobiecą daje mu szerokie, mocne pod­
stawy społeczne; czyni zasady jego powszechnemi, obowiązującemi 
dla każdego, kto się do dążeń społecznych poczuwać mniema. Po- 
czuwszy się na tem szerokiem podłożu, uświadomiwszy sobie swe 
rozległe perspektywy, niechże się rozwinie ten ruch, niech ogarnie 
ogół młodzieży, przygotowując jej serce do miłości*.

Jakże się do zadania swego ma wziąć? Przedewszystkiem musi 
ona zrozumieć, że roztrząsania teoretyczne do niczego nie doprow a­
dzą, że «z każdego zagadnienia społecznego trzeba wyprowadzić 
wnioski, w zakres naszego bezpośredniego życia wchodzące*, że musi 
ona «pójść drogą urabiania  siebie samej*.

Drogę tę określa autor słowami: «Bądźmy dziećmi, aż się s ta ­
niemy mężami*, a dzieckiem nazywa człowieka, który zachował nie­
winność i prostotę uczuć «mimo duszy bardzo zróżniczkowanej*, 
k tóry zwalczył w sobie grę popędów i pewną, niezawodną dłonią 
ujął ich cugle*, aby módz odróżnić »głębokie, wielkie uczucie miłości 
od chwilowego szału zmysłów*. «A wszakże miłość ma być podstawą 
doskonalszego życia społecznego, na  której oprzeć się może szczę­
śliwa rodzina*.

Jest to zatem droga, bezpośrednio dążąca do podniesienia ro­
dziny i stworzenia z niej przybytku, z którego wyjdzie młodzież 
silna na duchu i ciele, czynu chciwa.

Oto odpowiedź na pytanie, jak  dojść do życia jasnego, pięknego, 
a czynnego, odpowiedź, k tóra najsilniej powinna przemówić do mło­
dzieży męskiej, ponieważ wypowiedziana została przez jednego z po­
śród niej i to z pośród wybitniejszych jej niedawnych przedstawicieli.

Ethische Kultur, dw utygodnik  niemiecki, poświęcony etyczno-spo- 
łecznym reformom, wychodzący w Berlinie (założył go Jerzy  Giżycki 
przed 14 laty, obecnie redagu je  dr R. Penzig.) zamieszcza w numerze 
16 z 15/VIII b. r. artykulik o «Ethosie» berlińskim. Założony przed 
kilku laty, jako powszechne towarzystwo młodzieży, po krótkim prze-
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ciągu czasu  został p rzeksz ta łcony  n a  tow arzys tw o  akademickie, aby  
w ten sposób mógł oddziaływ ać bezpośredn io  n a  młodzież akadem i­
cką, k tórej poprzedn io  do «Ethosu» niewiele należało; od tąd  liczba 
członków wzrosła, ale tow arzystw o straciło zupełnie wpływ na  sfery 
młodzieży pozaakadem ickiej. Otóż a u to r  a rtyku liku , p rzeds taw iw szy  
ważność misyi tak iego  tow arzys tw a  w śród  młodzieży i odparłszy  
n iek tó re  za rzu ty  m u stawiane, aby  zaradzić  różnym  b rak o m  tow a­
rzystw a, poda je  k ilka  u w a g  i wniosków, k tó re  ze w zględu  na  a k tu ­
alność sp raw y  (zwłaszcza, że n iek tó re  oddziały  polskiego «Ethosu» 
zab ie ra ją  się w tym ro k u  do in tensyw niejszej p racy) i trafność, p r z y ­
taczam  w streszczeniu:

A by  swój cel osiągnąć, nie pow inno tow arzys tw o  ustawicznie 
u rządzać  odczytów naukow ych  i p ropaga to rsk ich , bo na takie od­
czyty p rzychodzą  w końcu tylko ludzie już p rzekonani,  k tó rzy  ich 
właściwie nie p o trzeb u ją  (a ja  dodam, że takie ciągłe om aw ianie  
sp raw y  płciowej jes t  w prost  szkodliwe prz. Ż)  a szersze sfery nie 
uczęszczają  na  nie. «Ethos» powinien być niety lko  tow arzystw em  
p ropaga to rsk iem , ale także  stanowić środow isko  towarzyskie, gdzie 
członkowie oraz, w prow adzen i p rzez  nich, goście m ogliby wzajem nie 
w swojem gronie  przebyw ać. Rozum ie się samo przez się, że ko rzys ta  
się z każdej sposobności, ab y  czy to osobiście, czy to zapomocą od­
czytu, w p rzekonan iach  utwierdzać, lub  z jednyw ać  n iepew nych dla idei 
czystości, ale oprócz tego dobrze  byłoby  u rządzać  wieczory, p o ­
święcone czytan iu  innych pism etycznych, oraz odpowiednich u tw orów  
beletrystycznych, oraz wolne lub m uzyczno -w oka lne  zebrania , n a tu ­
raln ie  bez a lkoholu  i tytoniu, a także  zeb ran ia  poświęcone o rg an i­
zow aniu  odpowiednich sportów  — byle  tylko to wszystko nie sp y ­
chało n a  d rug i p lan  bezpośrednie j działalności tow arzystw a.

T rzeba  bowiem pokazać, że skrom ność i czystość nie p ro w ad zą  
tylko do ascetyzm u i zdziwaczałego świętoszkowstwa, ale do p ra w ­
dziwie ludzi godnej wesołości i pogody.

Należy także  (radzi au tor)  p rzy jm ow ać niew iasty  n a  członków 
i gości. Bezsprzecznie  bowiem wpływ drugie j płci jes t  jednym  z n a j ­
wybitn iejszych  czynników w ychow ania  młodzieńca na  praw dziw ego  
«gen te lm ana» ; mówią też, że n iew iasty  n a d a ją  ton w każdym  z e b ra ­
niu, a chyba  te, k tó re  g a rn ą ć  się będą  do tow arzys tw a  p ropagu jącego  
podniosłość i czystość m oralną, do tego przyczyn iać  się będą. Co zaś 
do obawy, że obecność płci drugiej uniemożliwi rozw iązan ie  t. zw. 
kw esty i drażliwych, sądzi autor, że pow ażne  omówienie kw esty i hy- 
gienicznych i społecznych w celu czystym  i bez żadnej myśli ubo-
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cznej nie powinno dać powodu do wstydu. «Mówić zaś nieprzyzwoicie*, 
kończy autor, «wstydzę się przy mężczyźnie jak przy kobiecie*.

Żu. (Ethos, Lwów.).

W iadom ości bieżące.
Prosim y o jaknajprędsze od now ienie przedpłaty. D otychczas mamy tylko  

125 prenum eratorów , a w ięc  zaledw o połow ę liczby zeszłoroczn ej.

Komisya redakcyjna „Ethosu Iw.* Przy zarządzie głównym „Ethosu lw .“ 
powstała Komisya redakcyjna „Czystości*, na podstawie następujących pun­
któw regulaminu:

§ 1. Komisya redakcyjna „Czystości* ma za zadanie: a) Dostarczać cza­
sopismu 1) artykułów ideowych, 2) artykułów, sprawozdać i innych informacyi 
o „Ethosie lw.* i o ruchu etycznym wśród młodzieży w zab. austryackim, 
3) omówień książek i czasopism etycznych, 4) artykułów w  kwestyi służących, 
5) notatek do działu „Wiadomości bieżące*, 6) ewentualnie innych artykułów  
(literackich etc.) b) Szerzyć czytelnictwo i zachęcać do prenumeraty „Czystości*.

§ 2. Komisya skiada się z członków „Ethosu lw .*, którzy dostarczyli 
„Czystości* przynajmniej 2 stron druku kwartalnie z jakiegobądź działu.

§ 3. Na czele Komisyi stoi kierownik wybierany przez jej członków, a za 
twierdzony przez Zarząd główny „Ethosu lw .“

§ 4. Komisya może uchwalić zmianę kierownika, którą jednak musi za­
twierdzić Zarząd gł.

§ 5. Artykuły przyjmuje się większością głosów, obecnych na posiedzeniu.
§ 6. Artykuły, przyjęte przez Komisyę, będą drukowane w Czystości*, 

podpisane dowolnym znakiem autora i dopiskiem: „Ethos —  Lwów* (lub inny 
oddział „Ethosu lw .*, do którego autor należy).

§ 7. Redaktor ,. Czystości * może przyjąć artykuły przez Komisyę odrzu­
cone, ale bez powyższego dopisku.

§ 8. Kierownik ma prawo zawiesić odesłanie przyjętego artykułu, aż do 
rozstrzygnięcia przez Zarząd główny.

§ 9. Artykuły, tyczące „Ethosu lw .“ muszą być przyjęte przez Zarząd 
główny (a w razie nagłości, przez przewodniczącego).

§ 10. Regulamin ten może być zmieniony przez Komisyę po zatwierdze­
niu przez Zarząd główny i po porozumieniu się z red. „Czystości*.

Do Komisyi tej zgłosiło się już 6 członków. Kierownikiem jest na razie 
Kazimierz Żurawski (Lw ów , Zielona 33), który w jej imieniu apeluje do w szyst­
kich członków „Ethosu*, aby w pracy tej Komisyi jak najliczniejszy wzięli
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udział i zgłaszali się na członków, względnie nadsyłali artykuły przygodnie, 
pod powyższem adresem z dopiskiem: Komisya red. „EthosuL

Handel żywym towarem. Austryackie ministerstwo sprawiedliwości w spra­
wie zwalczania handlu żywym towarem wysłało okólnik do wszystkich sądów. 
Handel ten kwitnie szczególnie w Galicyi, jak to niedawno stwierdzono na 
kongresie w Bremie.

Na kongresie miłosierdzia, który odbył się niedawno w Medyolanie, po­
stawiono na porządku dziennym kongresu pięć kwestyi; z tych dwie należą 
do szczególnie nas interesujących. Mianowicie na trzecim punkcie porządku 
obrad kongresu, mówiono „O niebezpieczeństwach i położeniu młodocianych 
robotnic-*. Tu oświetlono wyczerpująco cały szereg ujemnych stron, z tą  kwe- 
styą połączonych, a więc prostytucyę, handel dziewczętami i t. d Sprawo­
zdawcy różnych krajów przedstawiali kolejno opłakane położenie robotnic pod 
względem materyalnym i wynikające stąd skutki moralne.

Za środki zaradcze uznano równoczesną działalność wychowawczą i usta­
wodawczą, wykształcenie fachowe kobiet, ochronę robotnic, bardziej wydatną 
ochronę ustawową niedojrzałych i nieletnich dziewcząt, nadzór kobiecy w fa­
brykach i warsztatach, kontrolę nad biuram i pośrednictwa pracy i t. d. Osta­
tni dzień obrad był poświęcony kwestyi ochrony matek. Kongres zakończono 
uchwałami, uwzględniającemi (wreszcie) przedewszystkiem zapobiegawczo-spo- 
łeczną stronę sprawy a nie dobroczynno-wspomagającą, poza którą nie wycho­
dzą, zwłaszcza u  nas, niektóre sfery, chcące przynosić ulgę biedzie.

Zu.
Międzynarodowa federacya abolicyonistyczna zbiera się 26 i 27 paź­

dziernika w Paryżu, nie zaś w Lozannie, jak to zamierzano poprzednio. W spół­
udział Polaków powinien być jak największy. Zjazd ten odbędzie się prawie 
współcześnie ze zjazdem Ligi dla zwalczania handlu dziewczętami, a ponieważ 
obie organizacye stoją na różnych stanowiskach w sprawie reglamentacyi, sy- 
tuacya więc będzie musiała się zaostrzyć. Bez wątpienia wyniknie walka, która 
zakończy się prędzej lub później klęską teraźniejszego reglamentacyjnego sta- 
stanowiska Ligi.

Gazety rum uńskie donoszą, że rząd zamyśla wydać prawo, mocą któ­
rego zakazanoby wstępować w związki małżeńskie osobom cierpiącym na sy­
filis, suchoty lub epilepsyę.

Dodają jednak, że prawo to będzie miało wtedy dopiero swój skutek, 
gdy dorastająca młodzież będzie zważać na osobiste oraz hygieniczno-społe 
czne niebezpieczeństwo pochodzące ze wzrostu liczby chorych osobników

Czy nie powinnoby się i u  nas wszcząć ruchu za wprowadzeniem obo­
wiązku przedkładania przy ślubie lekarskiego świadectwa zdrowia (przynaj­
mniej pod względem chorób wenerycznych) jak to wprowadzają gdzieindziej.

Żu.
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Międzynarodowy Kongres dla zwalczania handlu dziewczętami odbędzie 
się od 22 —  25 października w Paryżu (na urządzenie jego udzieli! rząd fran­
cuski subwencyi 25.000 fr.; cóż Austrya i Rosya, z których to państw naj­
więcej ofiar się wywozi?) Dopuszczeni będą do udziału w kongresie delegaci 
państw i rządów, dalej delegaci osobnych narodowych komitetów dla zwal­
czania handlu dziewczętami, oraz przedstawiciele innych towarzystw i pojedyń- 
cze osoby, pracujące w tej sprawie. Zn.

Maryawici. Reguła Maryawitów zawiera trzy śluby: ubóstwo, posłuszeń­
stwo i czystość. Do przestrzegania czystości obowiązani są nietylko członkowie 
pierwszego i drugiego stopnia, t. j. księża i Maryawitki, lecz i Maryawici 
trzeciego stopnia, t. j. lud i wogóle osoby różnych zawodów. W myśl tej 
zasady maryawityzm propaguje siostrzane i braterskie uczucia w  instytucyi 
małżeńskiej. Członkowie sekty dążą do tworzenia t. zw. małżeństw ewangie- 
licznych, opartych na zupełnem odsunięciu się małżonków od wspólnego po­
życia małżeńskiego, nie rozłączając się z sobą Szerzenie tej zasady przedstawia 
poważne niebezpieczeństwo. Potrzeba płciowa jest to jakby sok, zaczerpnięty 
ze wszystkich komórek naszego ustroju przez korzonki czuciowego układu ner­
wowego i  udzielający się ośrodkom, gdzie wywołuje silne powstawanie nowych 
uczuć. Jest to nowa siła, właściwa światu organicznemu, roślinom, zwierzętom, 
człowiekowi, która galwanizuje jednostkę i zmusić może do wykonania na j­
większych rzeczy. Instynkt płciowy nadaje się bardzo do porównania z głodem. 
Podobnie jak uczucie głodu nie powstaje w żołądku, lecz w  niezliczonej liczbie 
komórek naszego ciała, tak samo i potrzeba płciowa jest potrzebą ogólną 
całego ustroju, nie zaś tylko narządów płciowych. Rozważając stopniowanie 
wartości małżeńskiej, spostrzegamy na stopniach najniższych prawie sam tylko 
instynkt surowy, na szczeblach zaś wyższych widzimy doskonałą harmonię 
pomiędzy tem, co jest fizyczne, a tem co jest duchowe. Jeszcze wyżej widzimy 
coraz większe, jakkolwiek zawsze jeszcze niezupełne, zacieranie się strony f i ­
zycznej (miłość platoniczna), aż wkońcu dosięgamy stopnia, na którym p r a w i e  
można już powiedzieć z Proudhonem, iż „u  dusz wybranych, miłość nie ma 
narządów “ . Zdania tego nie można przenosić, zastosowywać do szerokiego 
ogółu; dlatego zrozumiałem się staje, że członkowie tych małżeństw marya­
witów, będąc wystawieni na ciągłe udręczenia i  cierpienia, ulegają nieraz 
obłędowi. („Zdrow ie11, nr. 7. D r J. Jaworski: O sekcie Maryawitów). Fakty 
powyżej podane w niczem nie przeczą zasadom czystości obyczajów, głoszo­
nym przez „ Czystość “ . Uznajemy prawa fizycznego realizowania instynktu 
płciowego w związku rodzinnym, ale żądamy od szerokiego ogółu, od wszyst­
kich, tak silnego i pewnego władania tym instynktem, aby każdy mógł żyć 
w  zupełnej wstrzemięźliwości przez lata całe, gdy hygiena i moralność tego 
wymagają. Nasze zasady prowadzą szerokie masy nie do obłędu, ale do fizycz­
nego i moralnego odrodzenia.
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„Słowo polskie'- bez zaprzeczenia najgorliwiej ze wszystkich dzienników 
polskich popiera ruch czystości i obyczajów, a .Czystość", jako sztandar tego 
ruchu. Otóż znowu w nrze z dnia 6. września b r. zamieszcza artykuł wstę­
pny p. t.: ,.Za hasłem czystości", w którym daje treściwe sprawozdanie z pracy 
naszej, stając zupełnie na tem samem, co i my stanowisku. A rtyku ł kończy się 
słowami: ,,... Z kilku tych uwag jasno i widno, iż w ruchu abolicyonisty- 
cznym obok młodszych stają i starsi, że ruch ten coraz bardziej się wzmaga 
i potężnieje, że po wyzwolenie pod sztandarem ducha idzie ławą cała rzesza. 
A  najsilniejszy odzew znajduje idea tam, gdzie zło największe spustoszenie 
czyni — pośród młodzieży. Liczne korespondencye uczniów, odezwy, kółka 
etyczne po szkołach średnich — to dowody, że duszy młodzieńczej za duszno 
w moralnej stęchliźnie, ona rwie się ku szczytnym ideałom, pomna że przez 
odrodzenie jednostek nastąpić musi odrodzenie Narodu".

Miejmy nadzieję, że „Słowo Polskie", wszedłszy raz na tę drogę, nie 
będzie nadal zadawalniać się wzmiankami i zrzadka podawanemi artykułam i 
treści etycznej, ale że całe wydawnictwo, cała redakcya przenikniętą zostanie 
tym silnym już u nas prądem, że ołówek redakcyjny w tym kierunku praco­
wać będzie, oraz dobór artykułów, układ drobnych wiadomości, koresponden- 
cyi i t. p. sporządzany będzie z wysoce etyczną miarą w ręku. Niechże zno­
wu duch Szczepanowskiego odżyje w „Słowie Polskiem".

Niech n ikt nie śmie robić nam wyrzutów za to, że niby reklamujemy 
organ partyjny, który ma swoje duże wady i winy. My pracujemy dla całego 
narodu, a więc i dla jego odłamów, które się mieszczą w tej lub owej par- 
tyi. Na równi z tem, jak ruch etyczny przenikać będzie robotę naszych partyi 
politycznych, będą znikać ich wady i winy, aż wreszcie dążenia rozmaitych 
części całego narodu stopią się w  jeden wielki rewolucyjno-etyczny czyn.

(Red.)

Odpowiedź od Redakcyi.
Cierpiącemu. Drukować nie będziemy, bo nie warto i artyku ł anonimowy 

Jeżeli „Spowiedź" jest własnem przyznaniem się paiiskiem, to radzimy prze­
czytać I. Rocznik „Czystości" i zbliżyć się do Ethosu, tam znajdzie Pan od­
powiedź na swe pytania. Kilkuset młodzieży polskiej, złączonej w kółka 
etyczne, potrafi żyć czystem życiem, które Pan uważa za niemożebne. Niech 
Pan się od nich dowie, że zupełna wstrzemięźliwość płciowa jest łatwą. Adres 
Ethosu krakowskiego: Uniwersytet.

Redaktor i wydawca: D r Augustyn W róblewski. — Czcionkami drukarn i Literackie j w  Krakowie.
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